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Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  19. S ierpnia .  —  Dzisiejszy  M o n i t o r  d o n o s i ,  źe cesarz i cesa ­

rz o w a  p rz y b y l i  w czo ra  z rana  do Biaritz.
W e d ł u g  dep eszy  p r y w a t n e j ,  p rz e p ły n ę ła  na okręcie  p a r o w y m  kró lo w a  

W ik t o r y a  obok C h e rb o u rg a  i b y ła  p o w i ta n ą  p rzez  tameczne ba terye.
L o n d y n ,  18. S ierpnia .  —  Z  n o w e g o  Y o r k u  donoszą  pod  d. 5. b. nr.,  ze 

S i r  N a p ie r  z sekre ta rzem  s ta n u  Cass o d b y ł  k o n ł i r e n c y ą  w zględem  h and lu  n ie ­
wolnikami w  Chinach i Indiach i źe w y p a d e k  b y ł  p o m y ś ln y  tej k o n fe ren c j i .

M o r n i n g  P o s t  donosi z P a r y ż a ,  iż A u s t r y a  p rz y c h y la  się do u n ie w a ­
żnienia w y b o r ó w  w  M u l tan a ch ,  ale op ierać  się będzie  połączeniu  ks ięs tw  n a d -

duna isk ih .  c . . . . . .  n- L j  •
D a i l y  N e w s  p o w ia d a ,  że lo rd  C o w ley  s ą d z i ,  iz L ed ru  Rollin będzie w y ­

d a n y  na p rz y p a d e k  uznan ia  go  w in n y m .
G e n u a ,  16. Sierpn ia .  —  Angie lska  eskadra  pod  L y o n se m  sp o d z iew an ą  

b y ła  w  Malcie ,  gdzie ma się z ao p a tr z y ć  w  ż y w n o ś ć  i z tam tąd  p o p ły n ą ć  do 
K o r fu

W e r o n a ,  16. S ierpnia .  —  G a z e t t a  u f f i c i a l e  d i  V e r o n a  donos i ,  źe 
w  n ocy  z 14. na 15. b. m. n a p ad ło  8  osób  po m iejsku u b r a n y c h  na pocztę  do 
T y r o l u  j a d ą c ą  m iędzy  Codicozzi i P a r o n ą  i z łupili  j ą ,  j a k o te ź  p o d ró ż n y c h .  
Pocz ta  ta  w ioz ła  znaczne  p ieniądze  w  bankno tach  i b rzęczącej monecie.

M a r s y l i a ,  18- S ie rpn ia .  —  W e d ł u g  l is tów  z T u n i s u  z d. 13. b ra. 
lud tune tańsk i  w z b u r z o n y  p rzez  d e rw isza  oskarża jącego  ż y d a  j ed n e g o  o b lu -  
ź n ie r s tw o ,  rzucił  się na ż y d ó w  i wielu z nich zab ił  p rz y  o k r z y k u :  śm ierć  ż y ­
dom i śm ierć  F ra n k o m !  K o n su l  f rancuski  uda ł  się do  beja  i z ażąd a ł  od  niego 
po m o cy  w o jsk a  dla o b ro n y  E u r o p e j c z y k ó w  i ich w łasnośc i .  N a jw iększe  w z b u ­
rzenie  u m y s ł ó w  p an o w ało  w  mieście.

B e r l i n ,  21 .  S ie rpn ia .  —  N ajj .  P a n  ra cz y ł  udzielić  n a s tę p u ją c y m  ces. r o s y j ­
skim oficerom i u rzęd n ik o m  o r d e ry  a mianowicie c za rnego  o r ła :  j e n e r a ł  a d ju ta n -  
to w i  j e n e ra ło w i  k a w a le ry i  h r .  A p r a x i n  i n ad m a rsz a łk o w i  d w o r u  lir. S z u -  
w a ł o w i ;  o rd e r  o r ła  c ze rw o n eg o  1. k lasy ,  n ad o ch m is trzo w i n a d w o rn e m u  
hr.  W i e i h o r s k i e m u ;  g w ia z d ę  do o r d e ru  o r ła  c ze rw o n eg o  2. kl szam be la -  
n o w i  S w i s t u n o w i ;  o r d e r  o r ła  czer. 2. kl. z g w ia z d ą  w  b ry lan tac h :  j e n e r a ł  
adju taDtowi j e n e r a ł  m a jo ro w i  h r .  A d l e r b e r g o w i ;  o rd e r  o r la  c ze rw o n eg o  
3. k lasy :  a d ju ta n to m  s z k r z y d ło w y m  p u łk o w n ik o w i  S k o  k o w o w i  i księciu 
G a l i i  c z y  n o w i ,  adj.  ces. w. wielkiego księcia M i c h a ł a ,  pułk .  W a l l e n ,  
kap itanom  o k r ę to w y m  p u łk o w n ik o m  Ń e t h a j e n  i W e y m a r n :  o rd e r  orła  
czer. 3. kl.: sz tab sk ap i tan o w i R i l e j e w o w i ,  k ap i ta n o w i  f reg a to w em u  p o d p u ł ­
k o w n ik o w i  F r a n k  i B a j e n o w ;  o rd e r  o r ła  c ze rw o n eg o  4. k la sy :  sek re ta rzo w i  
kolegia lnemu K e i s e r o w i .  —

B e r l i n .  20 .  S ierpn ia .  —  N e u e  P r e u s s i s c h e  Z e i t u n g  zarhieszcza co 
n a s tę p u je :  »Dzienniki nasze m n ó s tw o  b ł ę d ó w  zam ieszcza ły ,  p isząc  o n a d z w y ­
czajnej kom isyi  f inansowej.  M iędzy  innem i tw ie rd z i ły ,  źe komisyi tej p r z e d ło ­
żono n o w e  p ro jek ta  f in an so w e ,  k tó re  r z ą d  ma zam iar  wnieść  na sejmie n a d ch o ­
dzącym .  T e m u  zap rz ec zy ć  m o żem y ,  bo w ed le  tego co nas d o ch o d z i ,  rzeczą  
j e s t  p e w n ą ,  źe r z ą d  niema zam ia ru  p rz e d ło ż y ć  obsze rn ie jszy ch  p ro j e k tó w  fi­
n a n so w y c h .  M a m y  to z w ia ro g o d n eg o  ź r ó d ła ,  iż w  dochodach  zn aczn y  p r z y ­
by tek  nas tąp i ł  w  ty m  r o k u  i źe  p o dobnego  w y p a d k u  sp o d z iew ać  się na leży  
w  ro k u  p r z y s z ł y m ,  a w ięc  niemasz p o w o d u ,  dla k tó reg o b y  rz ą d  miał w y s t ą ­
pić z now em i pro jek tam i finansowemi. K o m isy a  o w a  f inansow a  ma ty lk o  o b r a ­
d o w a ć  n ad  zapewnieniem  n a  p rz y sz ło ś ć  r ó w n o w a g i  w dochodzie  i rozchodzie  
p a ń s t w a ,  a zapew nić  j ą  może oszczędność  w  wielu  ga łęziach  adm in istracy i,  
użycie  f u n d u sz ó w  w  skarbie  z ło ż o n y ch  i z m ian y  w  n iek tó ry ch  ga łęziach  adm i­
nistracyi.  K om isya  ta  op rócz  tego  ma zdać  o p in ią ,  j a k  m ają  b y ć  p o k ry te  m o ­
żliwe w iększe  w y d a tk i  na  p rzy sz ło ść .  Co się ty c z y  sk ła d u  samej kom isyi,  ma 
to b y ć  kom isya  r a d y  stanu.

D u s s e l d o r f ,  16.  S i e r p n i a . —  K ró l  p o r tu g a lsk i  D on F e d ro  żeni się 
z  księżn iczką  S te fan ią  H ohenzollern  S ig m ar in g en .  W  c iągu jes ien i  dopełni  p e ­
w n y c h  formalności n a d z w y c z a jn y  pose ł  po r tu g a lsk i  p r z y  d w o rz e  angie lskim 
j e n e r a ł  L aw ra d io ,  a ś lub  dop iero  w  p r z y s z ły m  r o k u  nastąpi.

Z  Szląska  d o n o sz ą ,  źe  s io s t ry  szkolne (S c h u lsc h w es te rn )  o tw o r z y ły  na  
dn iu  1 b. m. szko łę  w  Opolu . W ła d z e  p ro w in e y a ln e  na  to z p o czą tk u  nie- 
chcia ły  dać  pozwolenia ,  źe  s io s t ry  te od  z ag ran iczn y ch  p rz e ło żo n y c h  są  z a w i ­
słe m in is te rs tw o  atoli na w n io sek  ty c h  s iós tr  udzie liło pozwolenie.

N a j  ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  — L u b o  b u rz a  na  w schodzie  zak lę tą  zos ta ła  
na  c h w i lę ,  j e d n a k o w o ż  reo rg a n iza cy a  K s ię s tw  ani na  k rok  n a p rz ó d  się n iep o su -  
nęła .  N ie w iad o m o ,  czem oku p i ła  sobie F r a n c y a  sw e  p ow odzen ie  w  O sb o rn e ,  
to dop iero  w y ja śn i  się w  p rz y sz ło ś c i ,  ale źe  w y jśc ia  n ieby ło  z  tego  lab i ry n tu ,

p rócz  p o s tąp ien ia ,  jak iego  »ię c h w y c i ł  pan  T h o u v e n e l  w K o n s ta n ty n o p o lu ,
0 tern pisze dzisiejsza Zeit. B y ła  to j e d y n a  d ro g a  h o n o r o w a ,  k tó rą  w tej s p r a ­
wie można b y ło  się udać  do za łożonego  celu.

— Na dz iennym  p o rz ąd k u  stoi te raz  k w e s ty a  w zg lędem  ks ię s tw  nadel-  
b iańsk ich ,  w  sku tek  zebrania  się s t a n ó w  księstw  h o lsz tyńsk ich  w  Itzehoe.

Dzienniki niemieckie p o c z y tu ją  p ro jek t  p rz e d ło żo n y  stanom  do za ła tw ien ia  
s p o r u ,  za p r a w d z iw y  p o d a ru n ek  D a n aó w ,  k tó r y  r y c e r s tw u  tam ecznem u sp o ­
dobać  się może j e d y n ie  dla t eg o ,  że w y rz u c o n o  z niego p ro je k t  Scheelc  w z g lę ­
dem zniesienia są d o w n ic tw a  patr im onialnego. N a to m ias t  o f ia row ano  t rzy le tn i  
b u d że t  z w y c z a jn y ,  ale ten dopiero  ma b y ć  z g ó r y  n a d a u y ;  s tanom  h o l s z ty ń ­
skim d o zw olono  ty lko radzić  co t rzy  lata nad n ad zw y cza jn cm i  dodatkam i,  k tó re  
w razie p o t rze b y  m ogą  b y ć  pow ięk szo n e  p rzez  rz ą d  duński.  P o r ó w n y w a ją c  
n o w y  p ro jek t  z d o ty c h c z a so w ą  u s t a w ą  h o l s z ty ń s k ą ,  zaw ie ra  p ie rw sz y  ok rom  
przy rzeczen ia  norm alnego  b u d ż e t u ,  w ar tośc i  w ą tp l iw e j  ze  w z g lęd u  na sp ecy a ln ą  
k o u s ty tu c y ą  k ró les tw a  d u ń sk ieg o ,  — j e d y n e  nieco liberalne postanow ien ie  co 
do sęd z ió w ,  k tó r y c h  n iew olno  oddalać  z u rz ęd o w a n ia  bez w y r o k u  i słusznośc i .  
D odano  przecie i w  tein postanow ien iu  w a ru n ek ,  że dla szczególnych  okoliczno­
ści może b y ć  sędzia  o dda lony ,  jeżeli  za tern ośw iad czy  się w ięk szo ść  w  sądzie  
ape lacy jn y m .  G łó w n ą  atoli j e s t  r z ec zą ,  iż § 1 i 2  z d o ty ch czaso w ej  u s t a w y  
w y p u s z c z o n o ,  a p o w iedziano  w  §. l y m ,  źe ks ię s tw o  ho lsz tyńsk ie  s ta n o w i  
część  o d r ę b n ą  w  m onarchii  duńsk ie j,  na tom ias t  §. 1 z a w ie ra  s p r a w y  wyliczone,  
k tó re  do o d rę b n y c h  m a ją  na leżeć ,  ale o n a ro d o w y c h  dob rach  w nim niem asz 
ani s łow a.  Jeżeli s ta n y  p rz jm ą  ten  p a ra g ra f ,  na tenczas  adrain is tracya  d ó b r  ho l­
sz ty ń sk ich  należeć będzie do  k lassy  s p r a w  spó lnych .  Z a s t rz eż o n o  p rz y te m  k o r o ­
nie duńskie j  , że może w y d a w a ć  ro zp o rz ą d ze n ia  w  n a d z w y c z a jn y c h  p r z y p a d k a c h  
sk o ro  się nie sp rzec iw ia ją  ustawie .  T y m c z a se m  bardzo  m ało  j e s t  p r z y p a d k ó w ,  
k tó r e b y  s ta ły  w  p rzec iw ieństw ie  z tego ro d z a ju  u s ta w ą .  T a k ie  więc  n a d z w y ­
czajne ro z p o rząd zen ia  m ają  o b o w ię z y w a ć  p rzesz ło  d w a  la ta ,  zanim się zb io rą  
s ta n y  holsz tyńsk ie ,  O dpow iedzia lność  m in is t ró w  zas trzeżona  §. 4. j e s t  p r ó ż n y m  
frazesem ,  bo m in i s t ró w  m ożna  ty lk o  pociągać  uo  odpow iedzia lnośc i ,  jeżeli  się 
d o p u sz c zą  ze św iadom ośc ią  pogw ałcen ia  k onsty tucy i .

MreiSeslsrtt Pmiskie-
W a r s z a w a ,  14. Sierpn ia .  — N. P a n  w s k u t e k  p rzed s taw ien ia  ks. n a ­

miestnika K r ó le s tw a ,  d ozw oli ł  p r z e b y w a ją c y m  za g ran icą  w y c h o d ż e o m  polskim 
R o m u a ld o w i  K o r y tk o w s k ie m u ,  M iko ła jow i  K o n s ta n ty n o w ic z ,  s ta ro za k o n n em u  
L ew in o w i  G r u s z k a ,  K aro low i  F a lęck iem u ,  A lek san d ro w i  Ł em pick iem u ,  A d a ­
mowi C ib o ro w sk ie m u ,  F ran c is zk o w i  K s a w e re m u  N o r w id o w i ,  T o m a sz o w i  P a ­
w ło w i  G orczy ck iem u ,  s t a ro za k o n n em u  H e rm an o w i  R o s e n ,  i L e o n o w i  W e n e -  
cy u sz o w i  P rz y s ie ck iem u ,  p o w ró c ić  do K ró le s tw a  Polsk iego  na  zasadach  n a jw .  
u k a d u  z dnia 27 .  Maja r. z.

W a r s z a w a ,  17. S ie rpn ia .  — Z a r z ą d  w a rsz aw sk ieg o  ober-po i icm ajs tra .  
K o n su la t  j e n e r a ln y  cesarsko  a u s t ry ack i  w  W a r s z a w i e ,  z aw iadom ił  k o m isy ą  
rząd . s p r a w  w ew n .  i d u c h o w u y c h ,  źe w  n ocy  z dnia 4 g o  na 5 ty  L is topada  
r. z., z a m o rd o w a n y  zosta ł  w  Galicy i Maciej Michalik, pa robek  z miasta  N o w e g o -  
S ą c z a ,  k tó rem u  z ra b o w a n o  w ó z  i p a rę  koni. T e jż e  samej n ocy  ż an d a rm i  p r z y ­
t rzy m ali  d w ó c h  ż y d ó w  z a o p a trz o n y c h  w  p a sz p o r ta  ua  imię L e jb y  G o ldbcrger
1 W o lfa  L ic h tm a n n , i odebrali  od nich z r a b o w a n y  w ó z  i kon ie ,  lecz w ó w c z a s  
zb rodnia  m o rd e r s tw a  nie b y ła  jeszcze  w iad o m ą  i L ich tm ann  zd o ła ł  zbiedz p o ­
z o s taw iw szy  sw ó j  p a s z p o r t ;  G o ld b e rg er  zaś zosta ł  w łaśc iw ej  w ła d z y  o d d an y .  
Z  w y p r o w a d z o n e g o  n as tęp n ie  ś led z tw a  okaza ło  s ię ,  źe zb ieg ły  L ich tm ann ,  n a ­
z y w a  się w łaśc iw ie  m a je r  Jo se l ,  i źe j u ż  p o p rzed n io  p o sz lak o w an y m  b y ł  o z a ­
b ó j s tw o  s t ró ż a  kolei żelaznej Jó ze fa  G rande .  W  sk u tek  p rze to  o d e z w y  kom i­
sy i  rz. s p r a w  w e w n .  i duch.,  za łącza jąc  poniżej ry so p is  tegoż  zb rodn ia rza ,  z a ­
r z ą d  w arsz aw sk ieg o  ober  po licm ajs tra  w z y w a  niniejszem p a n ó w  właścicieli  
i r z ą d z c ó w  d o m ó w ,  j a k  niemniej m ie szkańców  tu te j s z y c h ,  aże b y  za d o s t rz eż e ­
niem ta k o w e g o ,  zechcieli j a k  na jsp iesznej  o tem  zaw iadom ić  w ła d zę  policyjną.  
R y so p is  je g o  j e s t  n a s t ę p u j ą c y : ma b y ć  rodem  z K ró le s tw a  Polskiego, w w ieku  
lat 3 2  do 36 ,  w y z n an ia  m o jź e szo w eg o ,  w z r o s tu  w y so k ieg o ,  silnej b u d o w y  
c ia ła ,  t w a r z y  p o d łu g o w a te j , c e ry  z d r o w e j ,  nosa d u ż eg o  g ru b e g o ,  w ło s o w  
blond  w  cze rw o n e  w p a d a ją c y c h ,  k tó re  z w y k le  c ze rn i ,  czasami nosi się po ż y ­
d o w s k u .  czasami u b r a n y  j e s t  w  b u n d ę  cza rn ą  lub ta b a c z k o w ą  i o k r ą g łą  sk ó -  
rż a n ą  c za p k ę ,  czasami nosi w ą s y  f a w o r y ty  i b r o d ę ,  czasami też zos taw ia  sobie 
w ą s y  i f a w o r y ty ,  a b ro d ę  goli i t a k o w ą  czerni.  Ja k o  znak  szczególny ,  k t ó r y  
do poznan ia  go  p o s łu ż y ć  m o że ,  j e s t  t e n ,  źe m iędzy  ką tam i ocznemi ma mało 
w idzia lne  znaki po osp ie ,  co j e d a k  dopiero  po  bliźszem p rz y p a t r z e n iu  s ię ,  p o ­
znać  się daje . K. W .

Wraneya*
P a r y ż ,  17. Sierpnia. —  W ypadkiem  zajm ującym  dziś w szystk ich  j e s t  

m ow a hrabiego M ontalem berta, którą m iał na dzisiejszem  posiedzeniu in sty -
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tu tu ,  jako dy rek to r  akademii francuskiej. W  wstępie dotknął Montalerabert 
celu posiedzenia i poświęcając kilka s łów  pamięci Salvandego, T h e n a rd ,  Cou- 
chy, de la Roche, Aug. T h ie rry ,  przebiegł okoliczności, które w każdym cza­
sie wielkich m ężów  tw orzy ły ,  i ubolewał nad tein, źe naszym czasom niedo- 
staje namiętności szczytnego. N ap ię tnow aw szy  realizm, mówił o odrodzeniu 
się filozofii, history i i poezyi, k tóre przedstawiali za pierwszego cesarstwa 
R o y e r  Collard, Chateaubriand i pani Stael, i w te słowa dalej praw ił :

Moi Panowie! Ci wielcy zmarli przypominają nam wielkie obowiązki. Nie 
je s t  dosyć dla naszej powagi, żeśmy byli towarzyszami ich, i żeśmy z nimi lub 
po  nich żyli; ale musimy także żyć jak  oni, musim jak  oni miłować p raw dę  
i prawdzie służyć. W szy scy  owi znamienici mężowie aż do ostatniego dnia 
ż y w o ta  swego odznaczają się n iezm ordowaną troskliwością, namiętnością dla 
pracy ,  namiętnością dla idei i p rzekonań, których wolnymi i szczytnymi byli 
sługami. Namiętność dla wysokich przedmiotów właśnie jes t  tem , czego tera­
źniejszemu to w arzy s tw u ,  oddanemu wyłącznie tylko uganianiu się i zachowaniu 
bogactw, nie dostaje i czego coraz bardziej zdaje się czuć niedostatek, dla tego też 
to  każda usilność około podniesienia ducha podjęta jes t  usługą i pubiicznem do­
brodziejstwem. »Strzeżcie się, rzekł Bossuet do akademii francuskiej, s t rzeż­
cie się, aby zby t miękka delikatność nie przytłumiła ognia w aszych umysiów «. 
Nie tej miękkiej delikatności obawiać się nam przychodzi w  naszych czasach, 
ja k  raczej miękkiej surowości empiryzm u zanadto górę  biorącego, k tó ry  uczy 
upadający ród  ludzki, wyrzec się smaku i obyczajności,  rozum u i czci sumie­
nia i w iary . P od  nazw ą realizmu zaraża ten morderczy w pływ  literaturę, 
sz tu k ę ,  n aw e t  i filozofią. Jaki przedział i różnica między temi płodami obe­
cności a dziełami, rzadko wprawdzie wolncmi od nagany, zawsze atoli znamio- 
nującemi się uniesieniem i Szczytnem natchnieniem, przywracającerni odrodze­
nie filozofii, h is to ry i , w y m ow y  i poezyi. Jakiż to odstęp od tych moralnych 
•wielkości aż do w yłącznego ubóstwiania interesów materyaluych! S taw iajm y 
naprzeciw’ temu mizernemu upadkow i,  k tóry  śmieją nam w ysław iać ,  jako  po­
s tę p ,  szczytne i swobodne natchnienia umysłu! Staw ia jm y przeciw t r y u m ­
fom Plutusa czyste i wielkomyślne zwycięstwa rozumu. Nie pozwólmy sła­
bnąć  umysłowi francuskiemu, powiedzia łbym umysłowi ludzkości całej, 
i w  tej nicości upaśdż! Zapobieżmy, jeżeli jeszcze pora, żeby wiek postę­
pującego upadku nie zawitał, idący tuż w nieskończoności za raateryalizmem 
i pogorszeniem sztuki i stylu. O drodźm y w duszy przedewszystkiem praw o 
obowiązku i dążność prawdziwej wielkości, ogłaszajmy szczególniej miłość 
p ra w d y ,  szczytne chęci, nie zawisłe i stanowcze przekonania, i pomagajmy do 
zaniecenia na nowo boskiej iskierki rozumu i wolności, która zdaje się gasnąć. 
Sursum  corda! brzmi codzienna pobudka religii, je s t  ona zarazem hasłem ka­
żdej prawdziwej umiejętności, poważnej li teratury sztuki oddanej prawdziwej 
piękności! T o  hasło je s t  w rzeczy to samo, jakie było najdawniejszej akade­
mii tego instytutu! Z a  n i e ś m i e r t e l n o ś ć !  Nie masz tu  nic nieśmiertelnego 
prócz dążności człowieka za tem, co jes t  większem od niego! W szys tko  inne 
je s t  u łudą  lub słabością! Oby nasze nieustanne i nie samolubne prace mło­
dzieży, tak prędko na miejsca nasze wstępującej i tak bardzo potrzebującej na 
drodze dobrej w yjaśnienia ,  siły i zachowania, s łuży ły  jej za naukę i zachętę! 
W  szeregach tych ile pilnych rąk , ile szczytnych walk z ubóstwem , ile dziel­
n y c h  um y s łów  które sława uwieńczy kiedyś i które dziś ju ż  opromienia blask 
czystego sumienia! Ale w tej drogiej młodzieży mieści się wielka część, która 
zdaje się być obojętną i zdene rw ow aną ,  która odwraca wzrok swój od wznio­
słego celu, która zimną i niedowierzającą jes t  na wszystko, co się wznosi nad 
zakres zwyczajności, k tóra  władzę i mnogość, będące jej symbolem, ubóstwia. 
Czy liż by nie w ypadało  sądzić, źe przed walką znużona, zniechęcona niebez- 
pieczeństwy, k tórych  nie przebyła, oddaną jes t  mylnej wierze przemijającego 
bezpieczeństwa? Ż yczm y jej prawdziwej w iary  w siebie i zaszczytnej chciwości 
honoru ,  które są nieomylną oznaką uzdatnionej g ło w y ;  życzmy jej owej poe­
zy i  dzieciństwa i owego uniesienia młodości, co uzdalnia do ofiar i przekształca 
świat. Ż yczm y jćj naw et namiętności, jeżeli inaczej być nie może, tak jest,  
namiętności, k tóra ma hamować, trzymać w  szrankach umiarkowania i up ło-  
dnić, bo dla niej wszystko więcej warte, niż przedwczesne zmitręźenie i zde­
n e rw ow any  skeptycyzm. Młodzi i s tarzy odpychajm y w szyscy to niskie, po ­
dłe usposobienie duszy! Nie bądźm y winnymi moralnego i um ysłowego o d rę ­
twienia naszego czasu. Nie pozwólmy, aby w nas w ygasł ogień w ew nętrzny ,  
światło i ciepło, wola i życie! W znieśm y nad horyzon t  pospolitych i niskich 
in teresów  nieustraszony wzrok nasz i s tarajm y się, oddając sprawiedliwość 
wszelkim znamienitościom przeszłości, wciągnąć w siebie ducha lepszej p r z y ­
szłości.

—  Dziś w yjechał cesarz z dostojną małżonką sw ą  ze St. Cloud do 
Biarritz.

—  P a t r i e  poświęca kilka s łów  sprawie księstw naddunajskich; wedle 
dziennika tego nie zajmie się konfereneya sprawdzeniem w y b o ró w  w M oł­
d a w i i , bo A u s try a  ustąpiła teraz, a Porta nie będzie pewnie stawiała opo ru :  
w y b o ry ,  jak  to pismo tw ierdzi,  odbędą się pod okiem sześciu komisarzy, p o ­
czerń obierze kongres w  P a ry ż u ,  aby  uświęcić rządy , jakie mają być usta­
nowione w księstwach stosownie do życzeń i myśli ludności. Nie zdaje 
się przeto —  dodaje korespondent kolońskiej gazety, aby dano Anglii jakie 
gw aran eye ,  aby pod żadnym warunkiem nie przyszło  do skutku połączenie się 
Mołdawii z W ołoszczyzną.

— Przed kilkunastu dniami jeden  z korespondentów paryzkich uczynił 
wzmiankę w pew nym  dzienniku brukselskim o pogłosce rzucającej podejrzenie 
na p. Girardina b. redaktora P r e s s y .  Pogłoska ta za niedorzeczną przez sa­
mego korrespondenta uznana w yw oła ła  następującą odpowiedź p. Girardinu do 
redaktora dziennika tegoż datowana w  d. 3. Sierpnia z Fiesbach w  Szwajcaryi.

• Panie! Mieszkam na wierzchołku g ó r  w Giesbach, wyżej jeszcze nad 
sferą polityki, niż nad powierzchnią morza i dla tego późno , przypadkiem tylko 
odebrałem num er dziennika pańskiego, w którym  czytam następującą wiado­
mość z d. 23. Lipca z P a ryża :  »Dziś szczególne k rąży ły  wieści o wyjeździć
p. Emila de Girardin i o niespodziewanej sprzedaży jego hotelu, Należą one 
z  pewnością do kategoryi owych pogłosek które rozsiewano o jen. Cavaignacu, 
i które pan uważałeś za kłamliwe.a

Ja  co ju ż  niczemu dziwićbym się niepowinien, dziwię się jednak źe kore­
spondent pow ażny s łużyć  mógł za echo w tej nawet formie, mniemanym po­
głoskom pozbawionym pod tym względem nietylko p raw dy  lecz p raw dopodo­

bieństwa. Lecz me słusznie się dz.w.ę. Czyż dziwić się można, źe obleźeni 
w napadzie głodu chw yta ją  się wszystkiego cokolwiek pozornie głód ich zasv 
cic m oże? Czyz dla zgłodniałej kroniki niema również chwili źe wyczerńa" 
w szy p raw dę ,  następnie praw dopodobieństw o, wreszcie nieprawdopodobień" 
s tw o ,  w  końcu w yczerpyw ać  musi niedorzeczność, aby przecież mieć co do 
powiedzenia. Milczenie jej byłoby je j  śmiercią, a ona umierać niechce W ie  
cej zaiste godną jes t  ubolewania niż n agany ; biedna kronika!

Logika rewolucyi nie nosi nazw y  Mariin, lecz nazyw a się Mazzini niema 
ona sk rupu łów , meprzepoławia, nie czyni różnicy pomiędzy sprzymierzeńcami 
i rozkoszami bezczeszcząc je d n e ,  sławiąc drugie ,  pomiędzy puginałem w za 
sadzie i karabinem za barykadą. Logika która jaw nie  przypuszcza karabin" 
zezwala domyślnie na puginał,  wykluczając d rug i ,  wyklucza tem samem pier­
wszy. Czyz cel sprzysięzouego me je s t  taki sam jak  powstańca ? Morder­
stwo osobiste czy zbiorowe, zabójstwo czy rzeź ,  zasadzka czy barykada nie- 
jes tze  to zawsze m orderstw o? Logika przestając być bezwzględną, przesta- 
łaby  byc logiką, zamieniłaby się w niekonsekwencyą.

Nietylko przeto sprzysięźenia uzbrojone w puginały potępiam, lecz po­
tępiam również powstania zbrojne w karabiny. Sprzysięźeni i powstańcy sa 
w  mojem przekonaniu, jak  w  przekonaniu logiki jedno  i to samo, różnią oni 
się jedynie  w obec a ry tm etyk i,  liczebnie.

Ostatni tom iit. g. Ż y c i o r y s ó w  n o w o c z e s n y c h  przez pp. Firinin Di- 
do t,  poświęcając mi dość długi a r ty k u ł ,  streścił bardzo dokładnie po l i ukę  ży ­
cia mego, jako wojującego pisarza: »Ani szranków, ani barykad! 'W s z y -
stko za pomocą przekonania, nic przez g w a łt ,  wszystko wreszcie przez siłę 
m oralną , nic przez m ateryalnąN

Pisma moje i czyny zgadzają się z tem zdaniem. W  d. 21. Lutego 1848. 
znajdowałem się na placu Palais Royal nie za barykadą ,  lecz pomiędzy krzy ­
żow ym  ogniem broniącej się gw ard y i  municypalnej i zaimprowizowanej siły 
zaczepnej, usiłując nadaremnie położyć z obu stron koniec rozlewowi krwi 
i oealie wolność i monarchię jedne przez drugą . W  d. 23 . ,  i 25. Czerwca t. r. 
ezegoz me czyniłem, aby zapobiedz tym dniom nieszczęsnym, którem tak do­
kładnie przewidział. W dniu 13. Czerwca 1849. czegóż nie czyniłem również, 
aby zapobiedz mamfestacyi, która zaczynając się tak jak  się zaczęła , musiała 
taki wziąśc koniec, jaki wzięła rzeczy wiście. W  d. 2. Grudnia 1851. czegóż 
me czyniłem zresz tą ,  aby ubiedz coup d’e ta t , którego można było ła two uni­
knąć za pomocą rewizyi konsty tucy i ,  łączenie z proponowanem przezemuie 
uchyleniem prawa z d. 31. M aja ,  j a k  ła tw o zbezwładnić można grom za po­
mocą piorunociągu Franklina.

I o odrzuceniu wniosku mego, odrzuceniu, które mi zostawiło rozwiązane 
ręce, jak że  po spełuionem cuup d’etat przemawiałem? Oto przedstawiłem 
całą niedorzeczność zbrojnego opo ru ,  zalecając korzyści oporu najzupełniej 
biernego, źe tak powiem domowego, z postawieniem rządu samemu sobie pod 
względem działań jego ,  co d ruk ow ana ,  porozlepiana i podpisana przeżeranie 
odezwa nazw ała : L a  Greve universelle.

Któż miał słusznie,^ a kto niesłusznie, j a ?  czy koledzy moi z zgromadze­
nia prawodawczego, k tó rzy  pozostali wiernymi daw nym  tradycyom rew olu­
cyjnym , tradycyom  nazw anym  przezemnie ubitą d rogą ,  k tó rą  niechciałem j e ­
dnak dalej postępować? E to ?  wypadki da ły  dostateczną odpowiedź.

Rów nie  przeto jak  uznaję ,  wolen od wszelkiej nienawiści, dokonane bez 
w spółudziału  mego rewolucye, uznaję także rządy  istniejące de facto . Nie 
kładę żadnej różnicy pomiędzy rządem wynikającym z prawa i rządem de 
fac to .  K ażdy  rząd musi być w początkach rządem de fac to . Od niego za­
leży uprawnić się z czasem swemi dziełami.

W  d. 24. Lutego 1848  r. w ierny aż do ostatniej chwili przysiędze, którą 
wykonałem jako  deputow any, sprzyjałem królestwu konsty tucyjnemu; lecz 
pomimo, że stronnictwo republikauckie przez lat 12 nie szczędziło dla mnie 
sw ych  g rom ów  i nie ścieśniało granic po tw arzy ,  tej bezsiły złych języków , 
czyż to w strzymało  mnie, aby  tego samego jeszcze wieczora, idąc za głosem 
patryo tyzm u, pierwszy sam jeden krzepiąc i łącząc w jedno zwątpiale u m y ­
sły , zawołać: ufności! ufności!

Zapewne dniem w p rzó d  nie byłem republikaninem, nazaju trz  zostałem 
nim w dobrej wierze, pod tym jed ny m  w arunkiem , źe ogłoszona rzeczpospo­
lita przyniesie wolność wszystkim bez różnicy  i w yją tku.

Jak  monarchii lipcowej tak równie rzeczypospolitej pozostałem wiernym 
aż do ostatniej chwili. Rzeczpospolita znikła i ustąpiła miejsca cesarstwu. 
Z  jakiegoż pow odu miałbym stawiać opór cesarstw u, którego nie stawiałem 
rzeczypospolitej? Cóźbym m ógł mieć przeciwko pierwszemu, czegobym nie- 
miał przeciwko ostatniej ? Czyż nie przyniosła nam dyk ta tu ry ,  dowolności, za­
kazu dzienników, stanu oblężenia, deportacyi za i bez w y ro k u ?  Czyż człon­
kowie rządu  prowizorycznego nie składali przysięgi na konsty tucyę 1830 r.?  
Czyż w Kwietniu i Grudniu 1848 r. głosowanie ogólne nie ulegało parciu 
centralnemu? I dla czegóż miałbym żyw ić  niechęć przeciwko cesarstwu, k tó ­
rej nie żywiłem przeciwko rzeczypospolitej? T o  byłoby  niekonsekwciuyą.

Niechaj cesarstwo nie będzie jedynie  pokojem, lecz niech będzie także wol­
nością, (być  nią wszakże może bez narażenia się na niebezpieczeństwo), a ż y ­
czę mu trwałości równie szczerze, jak  życzyłem przed r. 1848, aby  się us ta ­
liło królestwo, jak  życzyłem po r. 1848, aby  się umocniła rzeczpospolita.

Cóż zyskać może wolność na zmianach rzą d u ?  W kró tce  po rewolucyi 
1848 r.,  której epilogiem stało się cesarstwo, w ybuch ła  g roźna rewolucya 
w  Hiszpanii. Czyż bezwładność pierwszej z tych rewolucyj była  nauką dla 
drugiej? Cóż uczynili ró w n ie ,  w Madrycie jak  w P a ry ż u  rewolucyoniści bę­
dący przy  władzy, aby spoić nierozerwane w ęz ły  pomiędzy wolnością i ludem?

Wolność, której pragnę wyłącznie jak  najwierniej służyć, niczego przed­
wcześnie nie spodziewa się od rewolucyj, czyto knowanych w  jaskiniach pod 
płaszczem sprzysięźeri, czy w ybuchłych  na  ulicy pod sztandarem powstania, 
czy k ry jących  się w mgle ciemności, czy w ystępu jących  p rzy  świetle dnio- 
wem, czy zbrojnych puginałem, czy karabinem. W olność spodziewa się 
wszystkiego od cierpliwego postępu cywilizacyi będącej hasłem naszego wieku 
i p raw dz iw ą ,  jedynie  t rw a łą  i p łodną rew olucyą idei, której nasionami nie są: 
niezgoda, niewiara, postrach, nienawiść i kąkol stronnictw. Idea ta nie obala 
wprawdzie rządów , iecz je  przeobraża i ożyw ia  bez ich prawie wiedzy, no­
w ym  duchem. Czyż rządy  nie zatwierdzają  i nie zasilają finansowo przedsię­
biorstw  kolei żelaznych, które je  szybciej i dalej zaprowadzić mogą niż się tego
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domyślają? Czyż k tóry  z rządów  starał się wzbronić u siebie p rzys tępu  pa­
rze która w przyszłości będzie sprzymierzeńcem ludów dążących do wolno- 
£  na drodze pracy i oszczędności, jak  działa by ły  w przeszłość, sprzymie­
rzeńcami monarchów dążących do s ław y p r z e z  w ojny i z o y

i-
wiedź, za której zamieszczenie będę c, g m i Y d e  G i r a r d  in,-

Anglia. ,
L o n d y n ,  17. Sierpnia. -  W edle depeszy z P a ryża  zamieszczonej 

w  M o r n i n g  P o s t  przystaje A u s trya  na unieważnienie w yborow  w Mołdawii, 
ale opiera się połączeniu księstw naddunajskici.

A ustrya.  ■

K o r e s p o n d e n c y a  A u s t r y a c k a  zam ieściła następujący artykuł o zje-

ździe zdarzenia mającego stanowić fazę
w  rozw oju  s L u n l ó w  publicznych. W  dniu 31. Sierpnia o tw artym  będzie 
w W iedniu trzeci zjazd między - narodowego kongresu sta ystycznego. Z g ro ­
madzenia te sa owocem naszych czasów; przed 10 i 20 laty b y ły by  nie m o­
g ły  przyjść do skutku, brakowałoby im podstawy. W  prawdzie odbyw ały  
fię od niepamiętnych czasów kongresy przez rządy  zw oływ ane dla uproszcze­
nia celów administracyjnych, jak  rów m ez z drugiej strony  ludzie naukowi 
zbierali się peryodycznie na zjazdach ku poparciu naukowych swoich dązen. 
N ow y  to jednak objaw ocuconćj potrzeby, źe rządy  w y sy łam  osoby admini­
stracyjne dla naradzenia się z reprezentantami nauk nad udoskonaleniem s ta ty ­
s tyk i/m ian ow ic ie  zaś administracyjnej. Potrzeba ta obecnie dopiero czuc się 
dajaca, w yw ołaną  została tcm przekonaniem, ze dobra i wykształcona admi- 
nistracya wymaga niezbędnie pomocy s ta ty s tyk i ,  i źe ta ostatnia dla bezpo­
średnich celów praktycznego zastosowania swego, wymaga wyrobienia się 
przez ścisłe zespolenie umiejętności z administacyą.

Aż do najnowszych czasów bióra statystyczne zachowały powiększej czę­
ści charakter nieuporządkowanego zakładu pomocniczego do każdej z osobna 
gałęzi administracyjnej,  lub też prace ich mniej zastosowane do potrzeb p ra ­
ktyki  nie zwracały na siebie uwagi administracji.  W  obu tych razach ginęły 
korzyści jakie nastręcza dla adrainistracyi stosowne użycie statystyki.

T y m  mniej można było jeszcze w tym  stanie rzeczy znaleść zasadnicze 
żyw io ły  do statystyki porów nawczej,  która zuacząc każdy z osobna osiągnięty 
postęp bada sondą umiejętności stosunki publiczne i daje najwierniejszy ich 
w  obecności obraz. Z a  najwłaściwszy środek uniknięcia tych niedostatków 
i nadania statystyce jej zupełnej praktycznej pożyteczności,  uznano peryody- 
czne zebrania szefów biór s ta tystycznych wyznaczonych przez rządy ,  dając 
w olny  przystęp  ludziom fachow ym , których prace zalecać się mają nie tyle 
powierzchownym mandatem sw oim , ile raczej w ew nętrzną  sw oją treścią ,
przedstawiającą praktyczne ich zaprowadzenie ze strony rządu.

T ak  powstały  zjazd s ta tystyczny m iędzynarodow y zebrał się pierwszy 
raz w Brukseli w  r. 1853, drugi raz w  P a ry ż u  w r. 1855, a trzecie jego ze­
branie odbyć się ma w W iedniu  w r. 1857, na co JCKAp. Mość dał n a jw y ż ­
sze swoje zezwolenie. . ,

Komisya przygotow aw cza, złozona z reprezentantów rożnych gałęzi a d ­
ministracyjnych, z ludzi naukow ych pierwszego rzędu zatrudnia się od dwóch 
miesięcy przygotowaniami tego zjazdu, a najważniejsze tu zajmuje miejsce u ło ­
żenie p rogram u obrad kongresu. .

Projekt tego program u i sprawozdanie wykazujące zarazem skutki prac 
s ta tystycznych w  A u s try i ,  w ypracow any  przez naczelnika statystyki austrya-  
ckiej, szefa sekcyi bar. Czo.erniga, naznacza przedmioty nad ktoremi zgrom a­
dzenie to naradzać się będzie. Pamiętano tam o najważniejszych gałęziach s ta­
tys tyki administracyjnej, jako to :  s ta tystyka finansowa, edukacyjna , p rzem y­
s łow a,  sądow a, lekarska, tudzież o stosunku nauk przyrodzonych  i etnografii 
do s ta tystyki,  a jak  słychać p r o g r a m  szczegółowy co do każdego oddzielnie 
p un k tu ,  k tóry  przedstawia rzeczy zarów no nowe dla admimstracyi jako  i dla 
nauki i ’ uw ażanym  być może jako stanow czy  postęp doktryn  sta tystycznych, 
bliskim jest wykończenia, jak  skoro prawie wszystkie komitety zajmujące się
projektami narady swoje ukończyły.

Jeszcze nie nadeszły ze wszystkich krajów odpowiedzi na rozesłane za­
prośm y, wszelako ju ż  teraz okazuje się z tego, co dotąd nadeszło, iż na z g ro ­
madzeniu tern będzie wielka liczba członków zagranicznych. Ju z  18 rządów  
oświadczyło chęć wysłania swoich reprezentantów (liczba t y c h ż e  wynosi ju z  
27 )  jako to: F rancya ,  Anglia, B aw ary a ,  Saksonia, H anow er,  W irtem berg, 
Belgia, H olandya, Dania, Szw ccya ,  Norwegia, S zw a jca ry a ,  T oskania ,  b a -  
den, W e im a r ,  Księstwa Saskie, Nassau i Bernburg. Obok sław nych  imion, 
jakie między tych państw  reprezentantami napotkać m ożna, są jeszcze inni l u ­
dzie naukowi i administracyjni, niemniej znakomici, którzy obiecali p rzy by ć
na zgromadzenie. .

Tak więc pod opieką rządu cesarskiego w  murack naszych rozpocznie 
czynności swe zgromadzenie złożone ze zdolnych ludzi fachowych ze wszech 
stron cywilizowanego świata, uposażonych doświadczeniami i n auką ,  i n a ra ­
dzać się będzie nad środkami i sposobami, jakich ma użyć  s ta tys tyka ,  aby 
w wyrobieniu swem praktycznem zdolną była udzielić administracyi pomocy 
swojej w najrozleglejszych rozmiarach, czego też po niej oczekuje.®

Chiny.
W  zabranych w d. 1. Czerwca dżunkach chińskich znalezioną została k o ­

respondencya, składająca się z 20stu  rozmaitych dokumentów, z których po- 
wziąść można niektóre szczegóły o flocie mandaryńskiej na rzece K anton, jej 
dowódzcach i odniesionych zwycięstwach. W iększa część tych listów adre- 
to w a n a je s t  do porucznika marynarki Su-H oi czyli S u -K a i ,  dowodzącego sta- 
skami wojennemi w stacyi Pinghai. Liczba tych statków nieda się oznaczyć, 
musi jednak być znaczną, gdyż  mandaryni urządzali ku temu celowi w szy ­
stkie statki, jakie im w ręce popadły. Dźunki przez lorda Elliot zniszczone, 
należą jak ’się zdaje do tej eskadry. W  prowincyi K w antung  znajdują  się 3 
dyw izye floty, prócz tego jedna  mieszana, składająca się z siły lądowej i m or­
skiej; pierwszą dowodzi admirał prowincyi, mający g łów ną  kwaterę w H u- 
roun-Czaj. druga jes t  pod rozkazami Tsungp inga  tj. kontr-admirała, dow o­
dzącego okrętami stojącemi przy wschodnim brzegu prowincyi. Trzecia dy-

wizya ma g łów ną  stacyę w  Kichszich na wschód od ujścia rzeki Kanton, a 
czwarta mieszana w  Y ang-Kiang na zachód od ujścia Kantonu. List z 30. S t y ­
cznia, k tóry  kontr-admirał dyw izy i Hainan nazwiskiem H w ang-K aikw ang p i­
sał do brata swego Hwang-Lin, donosi, źe gubernator Yeh dał mu rozkaz 
znajdować się z eskadrą złożoną z w łasnych i najętych okrę tów  oraz z flotami 
z Liang Kwohting i z Sien-Kiung-Kai pod Kantonem, w  celu uderzenia z całą 
silą na barbarzyńców  angielskich i wytępienia ich za to, że rzekę Kanton sta­
tkami swemi uczynili niebezpieczną, twierdze pozajmowali i miasto bombardo­
wali. H wang-Lin  i inni są to ludzie pełni odwagi i waleczności. »Jeźeli spo­
tkasz Hwang-Lin! — brzmi ustęp listu t e g o —  angielski parowiec, uderzyszysz  
nań z całą mocą*. W  znalezionej korespondencyi są także listy gubernatora  
Y eh, lecz mało je s t  jego ręką  pisanych. Rada cesarska, która nietylko przeciw 
powstańcom lecz i przeciw buntowniczym barbarzyńcom wszelkiemi sprawam i 
kieruje, składa się z radzcy finansowego Kiang; z radzcy sądowego Czau; nad- 
poborcy solnego Ling; jeneralnego komisarza W a n g ;  i 2  intendentów T szang  
i Tsai. Ogniskiem operacyi floty m andarynów  je s t  miasto Pingtszan należące 
do obw odu Nantai, na którego te rritoryum  stoi część miasta Kantonu. T u  także 
zdaje się mieć od początku wojny kontradmirał H w ang-K ai-K w ang  g łów ną  
sw oją kwaterę. R aporta  chińskie pełne są jak  się domyślać można odniesionych 
zwycięztw. W ed łu g  nich Anglicy pobici zostali w  d. 28. Lutego w  bitwie pod 
Imi. “Rozbójnicy zwinęli sw oją flagę, donoszą one , a ich okręta z okopconemi 
spodami musiały się cofnąć®. T ego  rodzaju doniesienia odznaczające się cheł­
p liwością, pow tarzają  się często. W  końcu znajduje się pomiędzy papierami 
szkic planu miasta, położonego nad  rzek ą ,  z prawej i z lewej s trony  są w a ro ­
wnie i redu ty  obsadzone przez buntow ników , na rzece widać dźunki buntow ni­
cze i cesarskie. Plan ten zdaje się być  zdjęty  z miasta T sing-yuen .

Mmlye.
Mieszkańcy Bombaju podali adres do gubernatora  kraju lorda Elphinstone, 

k tó ry  nań następną dal w dniu 25. Czerwca odpo w iedź :
••Panowie dziękuję wam serdecznie za wasz adres. Niezapomniałem i nie- 

zapomnę nigdy dow odów  lojalności i przyw iązania  do rządu  angielskiego, j a ­
kie mieszkańcy Bombaju złożyli w  początkach ostatniej w o jny  przeciwko Ro- 
syi i od pierwszej chwili z calem zaufaniem na to, iz się owe uczucia w  ciągu 
obecnej k ry zys  nie zmienią. ,

Stosunki kraju  tego z koroną angielską t rw a ją  ju ż  blisko od d w u  wieków 
i przez cały ten przeciąg czasu postęp naszej pomylności,^ naszego bogactwa 
i światła  ró w n y m  postępował krokiem z potęgą i wielkością panowania a n ­
gielskiego. i

Słusznie uważacie, źe wszelki, zamach przeciw potędze i panowaniu  an ­
gielskiemu je s t  zamachem przeciw waszej swobodzie, przeciw rozwojowi w a ­
szego handlu , przeciw właściwym interesom waszego hra ju . G dyby trzeba 
bvło dow odów  do ocenienia pod tym  względem waszego przekonania, wasz 
adres ich dostarczy. ;i . ,

Zadawalającą jes t  rzeczą dla p raw dziw ych  przyjaciół tego k ra ju ,  ze ksią­
żęta i w yższa  w ars tw a  ludu indyjskiego, zamiast dzielić zdanie zbuntowanego 
w o jsk a ,  czynili wszystko co w  ich było mocy, aby okazać przywiązanie swoje 
do naszego rządu.

Zadawalająccm je s t  również źe obłęd , k tó ry  doprowadził do tych sm u­
tnych  w y pad kó w  by ł  udziałem —  licznego w praw dzie  —  lecz jedynego  stron­
nictwa armii krajowej. Armia bombajska, madraska i pendżabska niedaly się 
sprowadzić z drogi sw ych  obowiązków, a naw et w  armii bengalskiej znajdują  
się pułki,  które chcą stawić czoło zbuntow anym  sw ych  braciom. Ufajmy, źe 
ten dow ód  ich przyw iązania  nie będzie potrzebny. Mamy ju ż  doniesienia św ia d ­
czące, że buntownicy w Miracie i Delhach, k tó rzy  zażegli straszny ten ogień 
ulegli sw emu losowi. Łeb w ęża został zdeptany. Czas jeszcze jakiś t rw ać  
będą  drgania spazmatyczne w jego ciele, ale to nie życie lecz śmierć bliską 
zapowiada. Jak  w y panowie! i j a  nie lękam się o Bombaj i ufny w opiekę 
S tw órcy ,  polegam na niezachwianej dotąd  wierności armii bombajska i na lo­
jalności i świetle obywateli wielkorządztwa. __________ __

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  21. Sierpnia. —  Biuro sta tystyczne podaje ceny czterech g łó ­

w nych  zbóż i ziemniaków w miastach g łów nych  ta rgow ych  monarchii pruskiej 
za miesiąc Lipiec r. b. w  przecięciowych obliczeniach na pruskie srebrne grosze 
i szefie, a mianowicie w prowincyi poznańskiej: 1 )  Poznań: pszenica 8 0 x £, 
żyto 5 3 X2, jęczmień 4 6 * x , owies 3 5 x\ ,  ziemniaki 18x\ ;  — 2) Bydgoszcz: 
pszenica 9 4 X2, żyto  57x x , jęczmień 3 9 X2, owies 3 5 x\ ,  ziemniaki 3 2 Ą ; o) 
K rotoszyn: pszenica 9 2 x x , żyto 4 8 X2, jęczmień 4 4 X2, owies 3 3 XV>
16 « ; — 4) W scho w a: pszenica 9 1 x92 , ź y to 4 9 * £ ,  jęczmień 4 8 x\ ,  owies 3 7 X2, 
ziemniaki 1 3 A ;  —  5) Gniezno: pszenica 101 x\ ,  ży to  5 8 x**, jęczmień 4 3 , 2 , 
owies 3 6 A ,  ziemniaki 3 5 X2; — 6) R awicz: pszenica 9 6 X2, zyto 5 1 X2 j ę ­
czmień 4 6 f i ,  owies 3 5 ^ ,  ziemniaki 2 0 ^ j ; — 7) L eszn o : pszenica 9 9 X2 , zyto  
5 1 -Ą , jęczmień 4 9 XG2 , owies 3 6 r\ ,  ziemniaki 1 7 Ą ; —  8) Kempno: p szen ica85, 
żyto 4 4 A  , jęczmień 4 3 r\ ,  owies 36, ziemniaki 1 7 Ą . -  Ceny zas przec.gciowe 
po g łów nych  targach monarchii pruskiej b y ły  następujące: w  13stu pruskich 
miastach na szefie i srebrne grosze obliczone: pszenica 9 3 * » ,  zyto 5 b X2, j ę ­
czmień 4 6 A ,  owies 33 T82 , ziemniaki 2 9 T22 ; w  8  poznańskich miastach: psze­
nica 9 2 A ,  żyto 5 2 ,  jęczmień 4 5 x\  , owies 3 5 x92 , ziemniaki 2 1X2; w  5 bran-  
deburskich miastach: pszenica 9 4 x92 , żyto 5 8 x62 , jęczmień 5 3 x » , o w ie s 4 3 22, 
ziemniaki 2 5 + S ; w  5 pomorskich miastach: pszenica 9 5 X2, zyto  b t j 2 , j ę ­
czmień 51x\ !  owies 4 2 X z, ziemniaki 2 9 x\ ;  w  13 szląsk.ch miastach: pszenica 
9 4 x\  , ży to  50 x92 , jęczmień 4 4 | t , owies 3 3 x\ ,  ziemniaki 1 9 1 ? , w  8  saskich 
miastach: pszenica 9 8 xl2 , żyto 6 6 X2, jęczmień 57 , owies 46 X2, ziemniaki 3 3 1 2 ; 
w  4  westfalskich miastach: pszenica 101*5, żyto  7 2 x\ ,  Jgczmien 6 2 ^ ,  owies 
4 6 t52 , ziemniaki 3 2 y £ ;  w  15 reńskich miastach: pszenica 1 0 2 1 2 , zyto  7 1 T 2 ,
jęczmień 6 2 A ,  owies 4 4 XJ, ziemniaki 3 2 x j .  . .

-  T o w arzy s tw o  Szląskie ubezpieczeń od pożaru  wyznaczyło w skutek 
przedstawienia inspektora swego, pana Ludwika Richter w Poznaniu, 500 
tal. dla pogorzelców w mieście Bojanowie. W sparc ie  to na ręce landrata 
Schopis w  Rawiczu przesłane zostało.________ _____________________ ____________

H o sm a ite  wiati& m nści.
— Ludność Grecyi była przed dwoma laty 1,043,153 mieszkańców. Bie-



d u y  to k ra j ,  nie m o g ą c y  w y ż y w i ć  i tej małej  l iczb y  osób .  Ziem ia n ieurodzajna  
z  6 |  mil. kilos z b o ż a ,  zabiera p o ł o w ę  na n o w e  z a s i e w y ,  n ie  z o s ta w u j ą c  jak  
miark 6  kil. na o s o b ę ,  co g d y  w y s t a r c z y ć  nie  m o ż e ,  rok  roczn ie  w y d a j e  12% 
mil. fr. na sp r o w a d z e n ie  z b o ża  z za g ra n icy .  W  r. 1 8 5 6  m iała  G recy a  sw o ic h  
s t a t k ó w  h a n d lo w y c h  5 0 5 2 ,  n o s z ą c y c h  3 0 0 , 0 0 0  b eczek . S ta tk i  te p r a w ie  w s z y ­
stk ie  s ą  b u d o w a n e  w  S y r a .

IŁr. loterga w SSerlinie.
B e r l i n ,  2 0 .  S ierpn ia .  —  W  u k o ń c z o n e m  dzis' c iągn ien iu  2ei  kl. 1 1 6  

kroi lo tery i  padła  w y g r a n a  4 0 0 0  tal. na nr  4 0 , 0 9 6 ;  2  w y g r a n e  po 2 0 0  tal. 
p a d ły  na ura 3 0 , 8 5 8  i 6 3 , 5 8 6  i 2  w y g r a n e  po  1 0 0  tal. na  nra 1 0 8 8  i 8 1 , 1 7 4

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Z g r o m a d z e n ie  d. 2 1 .  S ierp n ia  1 8 5 7 .

Zyto ( w ę c p e l  p o  2 5  szefl i)  ruch  n i e o ż y w i o n y  i z n ó w  znaczn ie  w  cenie sp a ­
dło ,  na W r z e s i e ń  P aźd ziern ik  3 9  p ł . , na P a źd z iern ik  L is to p a d  4 0 £  — % p ł . , na 
L is to p a d  G rudzień  4 1  p ł . , na  w io s n ę  4 3 1  pł. , na K w ie c ie ń  Maj 4 3 i — 4 3  pł.

Okowita (beczka po  9600 £  T rallesa)  m a ły  o d b y t  i taniej,  na m iejscu  bez  
beczki 2 6 § — 2 7 £  z b eczk ą  na b ie ż ą c y  miesiąc 2 6 | — ~ — f  pł. ,  na W r z e s ie ń  2 5 A  
do 2  pł.j na G rudzień  22—\  p ł . , na P aźd z iern ik  L is to p a d  G ru d zień  2 3 £ —  2 3

p ł . , na L is to p a d  G rudzień  22% pł . ,  na Grudzień  S ty c z e ń  2 2 T'2 p ł . , na Kwiecień 
Maj 2 2 |  — |  pł.

Olej rzepiowy (cetfiar) bez in teresu ,  na P aźd z iern ik  L is to p a d  i Listopad 
G ru d zień  1 4 f  list._________  H u

z P leszew a ,  
P ferzhei tn i, ,

Przybyli do Poznauia 21. Sierpnia.
E A Z A R : Wąchalski i Dzierzbicki z Zawór,  Kosińska z Tareow eicórki  
H O  1 E L  R Z Y M S K I  B O S C H A :  Neugebauer z Bydgoszczy, Lisiecki 

Friedheim z Gowismulden, Krakaucr  i Reuth z Berlina, Goldmann z 
Wolffing z Landsberga n. W . ,  Kallmeyer z Szczecina.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L J U S A  : hr. Schlippenbacb, E ngelhard t ,  Willicb Mit. 
tendorf  i Hille z Milicza, Linke i Seeiigmann z Berlina, Gadebusch z Szczecina 
Biller z Magdebnrga, Leidgebel z Leszna,  br. Bniński z-Glesna, Moszczeński z Sre’ 
brnejgory, Kadoński z Dominowa.

H O T E L  D U  N O R D :  prob. Stasiewski z Morki, Janiszewski z Kościelca, Oertzen 
z Rawicza, Koiler  z Ś rem u, Łaszczyńska z Grabowa, Glass z Kościana Cohn 
z Pleszewa.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  K uite r  z Wrześni,  Nehring z Sokolnik, Różański z Pa.
dniewa, Bielicki z Siedliczka.

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  br. L im burg-S l i rum  z Haagi, Gebrke z Berlina, Herrbower 
z W arszaw y,  Krieger z W arszaw y,

P O D  B A R A N K I E M :  Schwarz z Konojad, Goldmann i Topfer  z N. Tomyśla 
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T O M :  Valentin z W arszaw y,  ul. Zamkowa 6;' Weh. 

lau z Ostrowa, w R ynku  4 5 ;  Schuler  z Hechingen, św . Marcin 1 4 ;  Hoppe z Ber- 
lina, ul. F ry d ry k o w sk a  3 2 ;  Reyzner z Chełmna.

Magdeburskie towarzystwo zabespieczenia od ognia
r e p r e z e n to w a n e  p r z e z  nas  w  W ie lk ie m  K s ię s tw ie  P o z n a ń s k ie m ,  p r z y j m u j e  p rzez  niżej  w y s z c z e g ó l n i o n y c h  
a g e n t o w i  p rzez  n a s ,  zabespieczen ia  od  o g n ia ,  tak po  miastpch  ja k  i p o  wsiach. sz czegó ln ie j

dopł ant y rZa ^ 7  ZD,WDe’ drZ6W° ’ ‘ Ł d  P°  S ta l j c h  p r e m ia c h > " y ł ą c z l j ą c e  w f z e l k i i
w  Z b ą s z y n i u  pan  M . E . B r ix .

» P l e s z  e w i e  pan R u d .  K rause .
» M i ę d z y c h o d z i e  pan J. M .  S tr ich .
» B y d g o s z c z y  pan  Jul.  N a w r o c k i .
» C h o d z i e ź u  pan  Jul. W in k e im a n n .
« K o r o n o w i e  pan E .  W e u s te r .
» C z a r n k o w i e  pp. E r n e s t  W o l f f  8c Comp.
» D z w o n o  w i e  pod  G o śl in ą  pan Marcin K r u g e r  
» W i e l e n i u  pan H. F .  B od in .
» W s c h o w i e  pan C.  O.  H o f f m a n n .
» G n i e ź n i e  pan  C.  v.  K o s i ń s k i .
» G o s t y n i u  pan  Jo z .  R o s e n z w e ig .
» G r o d z i s k u  pan G rossm ann .
« J a r o c i n i e  pan R .  K irschs tc in .
» I n o w r o c ł a w i u  pan G. S e y d e l .
» K e m  p n i e  pan G ottscha lk  F ra n k e l .
» K o ś c i a n i e  pan A u g .  Riiffert.
» K o ź m i n i e  pan  L . G o ldbaum .
» K r o t o s z y n i e  pan  A .  E .  S tock.
» K u r n i k u  pan A .  B o a s .
» L e s z n i e  pan  Jan  R .  H ed in ger .
» Ł o b ż e n i c y  pan  A u g .  L u b en au .
» M i ę d z y r z e c z u  pan G . W o t s c h k e .
« N  a k 1 e pan J. FI. M uller.

L w ó w k u  pan S a l y  R aphael .
P o z n a ń  w  S ie r p n iu  1 8 5 7 .

w  N o w y m  T o m y ś l u  pan A .  H offbauer.
» O s t r o w i e  pan  L, Hell inger .  
n P i e t r o w i c  pod  O b rzy ck iem  pan Jul .  J o s e p h y .  
» P i e w a c h  pan Jakób  P inner.
» P l e s z  e w i e  pan  J. P o m o rsk i .
» P o z n a n i u  pan F r y d e r y k  S e id em a n n ,
» o pan J óz .  S ł u ż e w s k i .
» P o b i e d z i s k a c h  pan Jan H enke.
» R a w i c z u  pp. B. K u p k ę  i S y n .
» R y c z y  w o l e  pan  A .  F .  M athies.  
a R o g o ź n i e  pan Jan D e r p a  ju n .
» S a m o c i n i e  p a n  J a k ó b  K u tn o w s k i .
» S z a m o t u ł a c h  pan M a x  Z a p a ło w s k i .
» P i l e  p an  C. L. A .  v .  List.
>i Ś r e m i e  pan S .  Ja co b y .
» Ś r o d z i e  pan E  L. K retsch m er .
» S z u b i n i e  pan N .  P .  B o y .
» S k w i e r z y n i e  pan  H. L. Krakau.
» S w a r z ę d z u  pan F .  F .  Pflanz.
» T r z e m e s z n i e  pan  J u l iu sz  S c h w a n k e .
» K a r g o w i e  pan H enr .  S c h u lz e .
» W o l s z t y n i e  pan T e o d o r  S tockm ar.
* W ą g r o w c u  pan Jan  Chr. S to r z .
» W r z e ś n i  pan Z y g m u n t  Ste in .
» W r o n k a c h  pan M a u r y c y  S ch ott laen d er .  

AnUMSS śf® S te p h a n  ,  Jeneraln i  A g en c i .

M r a d z i e ż ,
W  n o c y  z  1 3 .  na 14 .  b. m. ukradziono  mi z  mo­

j e g o  g o s p o d a r s tw a  w , P r u s z e w c u  pod P o w i e -  
d z i s k a m i ,  pow iec ie  S r e d z k i m  źreb icę  kasztano-  
w a t ą  2% letnią. Ź reb ica  niemiała  ż a d n y c h  szczgó l-  
n y c h  z n a k ó w ,  z w y j ą tk ie m  u t y ln y c h  n ó g  białego  
p r ę g u  i m a łeg o  g u z a  na p iers i.  O f i a r u j e  s i ę  za  
j e j  o t r z y m a n i e  1 0  T a l .  n a g r o d y .

P o zn a ń .  Annuss,
S z e r o k a  ulica Nr. 5 .

N a  D olnej  W i ld z ie  p od  N r .  8 .  znalazł  s ię  p ies  do 
p o lo w a n ia  czarnej m a ś c i , w ie lk ie g o  w z r o s tu  u ko­
w ala  Stefańskiego*

Kris giełd? berlińskiej.

D n ia  8. S ierp n ia  r. b . ,w ra ca ją c  z  E m s  na W r o ­
c ł a w  i C z e m p i ń  do  Ś r e m u ,  z a g in ą ł  mi l ist  Z a ­
s t a w n y  c z t e r o - p r o c e n t o w y  W g o  X i ę s t w a  P o ­
z n a ń s k i e g o  na 1 0 0 0  T a l a r ó w  w r a z  z  k u p onam i  
od  1. S ty c z n ia  1 8 5 7 .  r. N r .  6 2 6  dobra K o n a r y  
w  K robsk im . K to  odda  ten że  l is t  z a s t a w n y  W m u  
D z i e r z b i c k i e m u  w  Z a w o r a c h  pod  Ś r e m e m ,  o d ­
b ierze  5 0  T al .  n a g r o d y .  S t o s o w n e  środk i  p r z e c iw  
dalszej s p r z e d a ż y ,  w  D y r e k c y i  p r z e d s ię w z ię to .

_____________________________ V. P u c h a ls ki*
r N a  n a d c h o d z ą c y  czas  p r z y p u s z c z a n ia  
' b a r a n ó w ,  of iaruje  D o m in iu m  W ie l-

 —łk ie  S lg b n o  pod Kiszkowem, na
sp rz ed a ż

b a r a n y  p ierw sze j  k la ss y  po . . .  3 5  Tai .
» drugiej  » o . . .  25 »
o trzeciej » » . . .  1 5  »

O w c e  te są  w e ł n i t e ,  p o c h o d z ą  z n a js ły n n ie js ze j  
o w c z a r n i  S a k s o n i i  i w o ln e  od w s ze lk ich  s u k c e s ­
y j n y c h  ch o ró b .  P r ó c z  t e g o  są  j e s z c z e  na s p r z e ­
daż  4 3  m a c io rk i ,  j e s z c z e  z d o b r y m i  z ę b a m i ,  i d o ­
s k o n a łe  do  c h o w u  oraz 1 5 0  t łu s ty c h  s k o p ó w .

O w c z a r z  odb ierze  za barana 7  S g r .  6  F e n .

P a n o m  a g ro n o m o m  n ajuprzejm iej  d o n o s z ę ,  iź  w  
t y c h  dniach o d b iorę  w p r o s t  p i e r w s z y  tran sp ort

p r o b o szc zo w sk ie g o  ży ta  i n sze -  
n iey  do s ie w u ,

i p r z y j m u j ę  j e s z c z e  zamówienia na ta k o w e .
_________________________ T e o d o r  M a a r th .

M e s p ie e s n ą  o d  o g n ite ,  p rzez  K r ó l .
R e j e n c y ą  w  S z c z e c i n i e  po leco n ą  te k tu r ę
sm & ło ie c p w a n ą , Z fabryki  pana p ,  ________________________ ________ ____

Z ł .  S c h r o d e r  w  P in k e n w a ld e  ,  H l f P A i l A i i r A i r A  ż o n a te g o  p o sz u k u je  
zebną SHiOf§ z  w ę g l i  k a -  U g l U U U V V c g U  J

B a r o m e tr y ,  t e r m o m e tr y ,  a lk o h o lo m e tr y  w e d ł u g  
R ich tera  i T r a l l e s a ,  prob ierze  do w i n a ,  p i w a ,  octu ,  
m le k a ,  c u k r u ,  so l i  i k w a s u  p o leca ją  z  zaręc zen iem  
d ok ładn ośc i  o n y c h ź e  i po cenach  n a j t a ń s z y c h ,

B racia  Pohl, o p t y c y ,  
ulica W i lh e lm o w s k a  N r. 9. 

n a p rzec iw  M y l iu sa  H o te lu  de D resd e .

P r z e z  a m e r y k a ń sk ie g o  chemika Hovi w y n a le z io n e  
f l i l t i l C l l i u m

zn an e  j u ź  ja k o  śr o de k  n i e o m y ln y  do r a d y k a ln eg o  
w y n is z c z e n ia

Odcisków, Brodawek i innych stwardnień 
skórnych,

u p o w s z e c h n i o n y  w  A m e r y c e ,  A n g l i i  i F r a n c y i .  J e s t  
to  p ł y n ,  k tó r y m  s ię  p ę d z lu je  s tw a r d n ia ło śc i  s k ó r y ,  
po c z e m  ta k o w e  w  kilka dni zu p e łn ie  n ik ną  i to bez  
w sze lk ie j  o p e r a c y i ,  lu b  bólu.

Cena za  j e d n ę  d o z ę  Ruthenium oraz z p ę d z le m  
i p rzep isem  u ż y w a n ia  w y n o s i  6  S g r ,  i j e s t  do  n a ­
byc ia  w  P o z n a n iu  w  hand lu  papieru  i in n y c h  
p otrzeb  p i śm ie n n y c h  u

.4. Mjoewenttmta i Sgna.

Prawdziwe Peruwiańskie Gnano
z t u t a j s z e g o  sk ła d u  k o m is s y jn e g o  pana R a d z c y  ek o ­
n o m ic z n e g o  € ) .  G eyer  w  l l r e ź n ie ,  p o -  
leca Teodor Baarth.

Mestauracga p o d  %r. 24. na s ta ­
r y m  R y n k u  j e s t  od dnia d z is ia j sz eg o  z  z u p e łn y m  
in w e n ta r z e m  albo bez t e g o ż  do  w y n a ję c ia .

Dnia 20. Sierpnia 1857.
S to .

pC t.

N a  p r kurant
p a p ie ­
ram i.

g o to w i­
zn*.

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . i ł 103
dito z roku 1850. . . . i i ICO —
dito z roku 1852. . . . •U 100 _
dito z roku  1853. . . . i _ 941
dito z roku  1854. . . . U 100 _

Obligi d ługu s k a rb o w e g o ...................... 3 ! 83 f
dito premiów handlu  morskiego . . — _
dito Marchii  E lek tora lnej  i Nowej 3f _ —
dito miasta B e r l i n a ............................. U 99J
dito dito . . .  ................... 3 | - —. 8 1 |

L is ty  zastawne Marchii E lekt,  i Nowej 3) _ 8 4 !
dito P ru s  W schodn ich .  . . 3 i _ _
dito P o m o rs k ie ...................... 31 8 5 !
dito W .  X. Poznańskiego . 4 ' — 9 9 !
dito W .  X. Poza.  (now e)  . 31 — 8 6 !
dito Szląskie ......................... 31 871
dito P rus  zachodnich. . . . 31 811 _

Bilety ren tow e P o z n a ń s k i e .................. 4 9 1 !
L o u is d o r y ........................................... — 1 0 9 |
Akcye kolei  Żelazn.Starogr, Poznańsk. 3? 991

CENY T A R G O W E
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Dnia 21. Sierpnia 
1857 r.

o d  j  J o  
ta l. [ sg r. | fn .g ta i .  ] ś f f r . |fa

ja k o  też  do tejże  p o tr zeb n ą  
m ie n n y c h  i pak , p o leca  u p r z e j m i e j

Teodor B aarth .

D o -
-  c j,   ■ “ o  minium MJzarsetco

p o d S  w a r z ę d z e m  od  S w .  M ich a ła  r. b. g d z ie  s ię  
z g ło s ić  m oże .

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn,
Pszenicy ś r e d n ie j ............................. ...
Pszenicy o r d y n a ry jn e j ......................
Zyta  p rzedn iego , s z e f e l ..................
Ży ta  lżejszego........................................
Jęczmienia dużego ,  sz e fe l ...............
Jęczmienia m a ł e g o .............................
O w s a , s z e f e l ........................................
Grochu do go tow ania ,  szefel . . .
Rzep z i m o w y ........................................
Rzepik la tow y . . . . . . . . . . .
Ta ta rk i  s z e f e l .....................................
Ziemniaków, szefel  ..........................
M asła ,  g a r n i e c ....................................
S i a n a , c e n t n a r .....................................
S łom y ,  kopa po 1200 fu n t  . . . . 
Sp i ry tu su  (beczka 120kw.)80£Tral .
dnia 20. S ie rp n ia .................................
dnia 21. » .......................... ...

2 17 6 2 22 : 6
2 10 _ Ł 2 12 6
1 27 6 2 ___

1 20 1 21
1 17 ___ 1 18 __

1 17 6 1 20 ___

i 15 _ 1 17 6
1 ‘— 1 2 6

1 10
-

1 15
—

— 17 6 — 20 —

2 5 — 2 20 —

1 10 — 1 15 —

5 — — 5 15 —

26 22 6 27 7 6
26 22 6 27 7‘ 6

Zamówienie na kwia­
ty robione i t p. (do 
kościołów) przyjmuje 
się pod umiarkowa- 
nemi warunkami w 
Poznaniu na Półwiej- 
skiej ulicy Nr. 16. na 
parterze.


